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ZA­PRA­SZAM NA JURĘ,
CZYLI WIĘ­CEJ NIŻ KILKA SŁÓW WSTĘPU OD AU­TORA

Po wy­da­niu trzy­dzie­stu kla­sycz­nych prze­wod­ni­ków tu­ry­stycz­nych zdo­by­łem się na od­wagę, żeby zmie­nić nieco cha­rak­ter mo­ich pu­bli­ka­cji. Oczy­wi­ście na­dal temu wy­da­niu bli­żej jest do prze­wod­nika niż do in­nej formy li­te­rac­kiej, ale z pew­no­ścią nie jest to pro­wa­dze­nie po wy­zna­czo­nych miej­scach w wy­da­niu kla­sycz­nym. O zmia­nie po­dej­ścia de­cy­duje je­den klu­czowy fakt. Do tej pory, kiedy przy­go­to­wy­wa­łem książki o róż­nych re­gio­nach, trzy­ma­łem się za­wsze sztyw­nego ka­nonu. Jed­nym z jego punk­tów były miej­sca, któ­rych nie można po­mi­nąć. Pi­sząc o Ta­trach, nie mo­głem nie wspo­mnieć o Gie­won­cie. W tej książce, która otwiera nowy roz­dział w two­rze­niu przeze mnie prze­wod­ni­ków, mo­głem so­bie po­zwo­lić na dużo wię­cej. I nie cho­dzi tu o po­mi­ja­nie cze­go­kol­wiek. Bar­dziej cho­dzi o wy­bór tego, co pro­po­nuję, oraz o spo­sób, w jaki za­chę­cam do od­wie­dze­nia wy­bra­nych miejsc. To bę­dzie moja Jura. Ta naj­bliż­sza mo­jemu sercu.

Zazwy­czaj we wstę­pach opi­suję, co zna­la­zło się w ko­lej­nych roz­dzia­łach. Tu za­cznę ina­czej – na­pi­szę, co się w nich nie zna­la­zło, i krótko wy­ja­śnię dla­czego. Cał­ko­wi­cie świa­do­mie po­mi­ną­łem Kra­ków. Oczy­wi­ście nie zro­bi­łem tego bez po­wodu. Uzna­łem, że to za­byt­kowe mia­sto jest te­ma­tem tak sze­ro­kim i wie­lo­wąt­ko­wym, że po­świę­ce­nie mu jed­nego roz­działu to za mało. To te­mat na osobną książkę i pew­nie w przy­szło­ści się o nią po­ku­szę. Ina­czej za to pod­sze­dłem do Czę­sto­chowy, mo­jego ro­dzin­nego mia­sta. Uzna­łem, że zdo­łam po­dać jego esen­cję tu­ry­styczną w taki spo­sób, żeby ni­czego nie umniej­szać, a za­cie­ka­wić. Kra­ków i Czę­sto­chowa to dwa różne mia­sta. Gród Kraka nie na­rzeka na brak tu­ry­stów. Czę­sto­chowa, poza Ja­sną Górą, jest ra­czej mało znana. Po­świę­ca­jąc jej osobny roz­dział, chcia­łem po­ka­zać wszyst­kie wy­jąt­kowe miej­sca mia­sta, które warto zo­ba­czyć.

Po­nie­waż jest to su­biek­tywny prze­wod­nik, któ­rego naj­więk­szym atu­tem jest to, że nie mógłby go na­pi­sać nikt inny, opie­ram się głów­nie na wła­snych do­świad­cze­niach, prze­ży­ciach i za­chwy­tach. Dzielę się tym, co no­szę głę­boko w sercu. Oczy­wi­ście nie za­brak­nie tu waż­nych atrak­cji czy miejsc, ale je­śli mia­łem wy­bór mię­dzy miej­scem zna­nym oraz mniej po­pu­lar­nym, ale we­dług mnie pięk­niej­szym, to wy­bra­łem to dru­gie. Przy­kła­dem może być góra Bi­rów. Miej­sce ar­cy­cie­kawe pod wzglę­dem hi­sto­rycz­nym i przy­rod­ni­czym. Mnie jed­nak ni­gdy nie było z nią po dro­dze. Pi­szę za­tem wię­cej o Ze­ga­ro­wych Ska­łach czy po­lach w Mzu­ro­wie niż o atrak­cji po­ło­żo­nej tuż obok zamku Ogro­dzie­niec.

Nie udaję ko­goś, kto zna każdy cen­ty­metr Wy­żyny Kra­kow­sko-Czę­sto­chow­skiej. Nie mam mo­no­polu na wie­dzę o Ju­rze. W spra­wach, w któ­rych nie je­stem spe­cja­li­stą, od­da­łem głos lu­dziom, któ­rzy mają dużo do po­wie­dze­nia. O tu­ry­styce roz­ma­wiam z Ka­ta­rzyną Ku­liń­ską-Plutą z Urzędu Mia­sta w Żar­kach oraz Ro­ber­tem Nie­rodą, dy­rek­to­rem biura Związku Gmin Ju­raj­skich. Nie je­stem wspi­na­czem, więc sko­rzy­sta­łem z wie­dzy Mar­cina Kwa­śniew­skiego, który z ju­raj­skimi ska­łami zwią­zany jest od po­nad 40 lat. Nie ja od­kry­łem ma­gię ju­raj­skich pól, więc uczci­wie przy­znaję, że ko­rzy­sta­łem z do­świad­cze­nia Prze­my­sława Kruka. Pi­szę w tej książce rów­nież o oso­bach, które miały w mo­jej ju­raj­skiej hi­sto­rii duże zna­cze­nie. Po­ja­wia się w niej moja mama, Ur­szula Go­spo­da­rek, czynna prze­wod­niczka tu­ry­styczna m.in. po Ju­rze, która przez wiele lat współ­two­rzyła za­ple­cze tu­ry­styczne Czę­sto­chowy i oko­lic w Wy­dziale Kul­tury, Pro­mo­cji i Sportu w czę­sto­chow­skim Urzę­dzie Mia­sta. Wspo­mi­nam też Pio­tra Ko­zieła, mo­jego na­uczy­ciela geo­gra­fii ze szkoły pod­sta­wo­wej, z któ­rym wę­druję po Ju­rze od do­brych 30 lat.
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Czym za­tem jest ta książka? To po­łą­cze­nie prze­wod­nika, re­por­tażu i au­to­bio­gra­fii. Dwa pierw­sze fi­lary stwo­rzyć mógłby każdy. Ten trzeci, który do­ty­czy mnie i mo­ich do­świad­czeń, jest nie do pod­ro­bie­nia. Pier­wia­stek oso­bi­sty na­daje inny ton opi­sy­wa­nym miej­scom. Nie sku­piam się bo­wiem na tym, co „trzeba” zo­ba­czyć, ale bar­dziej pi­szę o tym, „dla­czego” warto to zro­bić. Dzielę się wie­dzą, prze­ży­ciami i emo­cjami. Nie za­chę­cam do spa­ceru po le­sie ze względu na piękne drzewa. Za­chę­cam do wy­ru­sze­nia na szlak po le­sie, który dla mnie jest jak Mroczna Pusz­cza z Tol­kie­now­skich opo­wie­ści. Czy każdy do­strzeże to co ja? Pew­nie nie, ale prze­cież nie cho­dzi o to, żeby ko­pio­wać moje prze­ży­cia. Ba­zu­jąc na tym, o czym pi­szę, warto two­rzyć wła­sną hi­sto­rię. To wła­śnie dzięki sil­nym uczu­ciom i za­chwy­tom ze­bra­łem tyle do­świad­czeń, żeby się nimi po­dzie­lić.

Za­pra­szam na moją Jurę. To kra­ina naj­bliż­sza mo­jemu sercu, bo na niej się wy­cho­wa­łem i na niej uczy­łem się tu­ry­styki. Jura wzbu­dziła we mnie uważ­ność i cie­ka­wość, z któ­rych ko­rzy­stam, od­kry­wa­jąc inne za­kątki Pol­ski. Mam na­dzieję, że ta książka sta­nie się za­chętą dla tych, któ­rzy Jury jesz­cze nie znają, a moje fa­scy­na­cje po­mogą roz­nie­cić mi­łość do tego re­gionu.



W Ju­rze czy na Ju­rze? 

W prze­wod­niku ce­lowo zo­stała użyta forma „na Ju­rze” – dziś na­dal uzna­wana przez ję­zy­ko­znaw­ców jako po­toczna, choć nie błędna – a nie „w Ju­rze”, co su­ge­rują słow­niki i spe­cja­li­ści wy­po­wia­da­jący się w tej kwe­stii jesz­cze na po­czątku XXI wieku. Nasz ję­zyk bar­dzo szybko ewo­lu­uje, a tu­ry­styka ju­raj­ska (w tym zwią­zane z nią słow­nic­two) w ostat­nich la­tach znacz­nie wy­prze­dziła normę ję­zy­kową w tej mie­rze. 

Prze­wod­nik ma być jak naj­bar­dziej prak­tyczny, po­mocny i ma słu­żyć czy­tel­ni­kom. Zde­cy­do­wa­łem się pójść śla­dem miesz­kań­ców Jury oraz tu­ry­stów i za gminą Żarki rów­nież ofi­cjal­nie pro­pa­go­wać w tym prze­wod­niku ideę oraz formę: „Tu jest twoje miej­sce na Ju­rze”.
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MOJA JURA,
CZYLI KRA­INA Z LAT DZIE­CIĘ­CYCH

Wszystko ma gdzieś swój po­czą­tek. Być może trudno w to uwie­rzyć, ale ta książka za­częła po­wsta­wać ja­kieś 30 lat temu. W nieco za du­żych zi­mo­wych tra­pe­rach wę­dro­wa­łem wtedy po ju­raj­skich la­sach jako nie­wiele wy­ro­śnięty od ziemi uczeń szkoły pod­sta­wo­wej. Ni­czym gąbka chło­ną­łem to, co mnie ota­czało, i uczy­łem się po­strze­ga­nia świata z per­spek­tywy drogi. Dzi­siaj wiem, że to wła­śnie Jura Kra­kow­sko-Czę­sto­chow­ska wy­cho­wała mnie na tu­ry­stę, fo­to­grafa i au­tora prze­wod­ni­ków. To na niej uczy­łem się cie­ka­wo­ści świata, po­ko­ny­wa­nia wła­snych sła­bo­ści i wy­ra­bia­nia w so­bie sil­nej woli, by ni­gdy się nie pod­da­wać.



SKKT

Szkolne Koła Kra­jo­znaw­czo-Tu­ry­styczne to or­ga­ni­za­cje dzia­ła­jące w szko­łach, któ­rych ce­lem jest po­pu­la­ry­za­cja tu­ry­styki i kra­jo­znaw­stwa wśród uczniów. Po­czątki SKKT się­gają okresu mię­dzy­wo­jen­nego, a ich dzieje są ści­śle zwią­zane z roz­wo­jem PTTK. W ra­mach dzia­łal­no­ści SKKT or­ga­ni­zo­wane są rajdy, bi­waki czy wy­cieczki au­to­ka­rowe. Uczest­ni­cząc w wy­jaz­dach, ucznio­wie mogą zbie­rać punkty do od­znak GOT (Gór­ska Od­znaka Tu­ry­styczna) oraz OTP (Od­znaka Tu­ry­sty Pie­szego).
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Zi­mowa wę­drówka, luty 2002 rok
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Ro­we­rem przez do­linę Prąd­nika



To je­dyny re­gion w Pol­sce, z któ­rym mam tak głę­boką i za­żyłą więź. I nie będę uda­wał, że będę obiek­tywny. W wielu kwe­stiach będę tak su­biek­tywny, jak jesz­cze ni­gdy wcze­śniej w żad­nym moim prze­wod­niku. Jura to kra­ina z mo­ich dzie­cię­cych wspo­mnień. To miej­sce pierw­szych świa­do­mych za­chwy­tów nad przy­rodą. Przez wiele lat był to mój pod­ręczny po­li­gon fo­to­gra­ficzny, na któ­rym by­łem nie­mal co­dzien­nie. Pa­trzę na Jurę jak dziecko, które ona wy­cho­wała, i wiem, że w wielu miej­scach mój za­chwyt weź­mie górę nad lo­giką. To jed­nak cał­kiem świa­dome dzia­ła­nie. Wiem, że doj­rzała mi­łość każe do­strze­gać bla­ski i cie­nie. Wi­dzę, jak Jura zmie­niła się na prze­strzeni mo­jego ży­cia. Wiem, że ogo­ło­cono ją z la­sów. Do­ko­nał tego za­równo czło­wiek w cza­sie wy­ci­nek, jak i sama na­tura przez wiatr czy okiść.

Bez wy­da­rzeń opi­sa­nych w tym roz­dziale nie po­wsta­łaby ta książka, a także pew­nie żadna inna moja pu­bli­ka­cja. Wszystko ma bo­wiem gdzieś swój po­czą­tek. Ten jest gdzieś w po­ło­wie lat 90. XX wieku. Nad moim łóż­kiem nie wi­siał ża­den pla­kat z mu­zycz­nymi gwiaz­dami czy ak­to­rami jak to było w mo­dzie. Za­sy­pia­jąc i bu­dząc się, pa­trzy­łem na przy­kle­joną do ściany mapę Wy­żyny Kra­kow­sko-Czę­sto­chow­skiej. Była to jedna z mo­ich pierw­szych map w ży­ciu. Wy­gra­łem ją w szkol­nym kon­kur­sie na po­czątku czwar­tej klasy szkoły pod­sta­wo­wej. Po­tra­fi­łem długo sie­dzieć i pa­trzeć na tę mapę. Za­pa­mię­ty­wa­łem skrzy­żo­wa­nia szla­ków, na­zwy miej­sco­wo­ści i skał. Od po­nie­działku do piątku ob­co­wa­łem z Jurą na pa­pie­rze. So­bota była świę­tem. W so­botę sze­dłem na rajd!

Pa­mięć w przy­padku pierw­szych wspo­mnień z Jury jest bar­dzo za­wodna. Trwałe ob­razy po­ja­wiają się do­piero od mo­mentu, kiedy za­pi­sa­łem się do Szkol­nego Koła Kra­jo­znaw­czo-Tu­ry­stycz­nego „Obie­ży­kraj”. Je­stem prze­ko­nany, że kon­takt ze ska­łami, Or­limi Gniaz­dami i ca­łym pięk­nem tej wy­żyny mia­łem dużo wcze­śniej. W ro­dzin­nych al­bu­mach wi­dzę sie­bie na zdję­ciach wśród ruin zamku w Olsz­ty­nie. W pa­mięci ma­ja­czą także mi­gawki z raj­dów or­ga­ni­zo­wa­nych przez czę­sto­chow­ski od­dział PTTK. Jak przez mgłę pa­mię­tam roz­sta­wione na me­cie trój­kątne na­mioty, które wy­glą­dały jak wy­jęte z kre­skó­wek o przy­go­dach Bolka i Lolka. Nie pa­mię­tam jed­nak z tam­tych cza­sów sie­bie w tych miej­scach na Ju­rze, więc ufam zdję­ciom, że tam by­łem.
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Ru­iny zamku w Olsz­ty­nie




PTTK

W 1950 roku po­łą­czono Pol­skie To­wa­rzy­stwo Ta­trzań­skie i Pol­skie To­wa­rzy­stwo Kra­jo­znaw­cze. Dało to po­czą­tek Pol­skiemu To­wa­rzy­stwu Tu­ry­styczno-Kra­jo­znaw­czemu (PTTK), do głów­nych za­dań któ­rego na­leży roz­wi­ja­nie i upo­wszech­nia­nie tu­ry­styki, kra­jo­znaw­stwa i ochrony przy­rody. PTTK pro­wa­dzi także sieć schro­nisk gór­skich, od­po­wiada za zna­ko­wa­nie i utrzy­ma­nie szla­ków tu­ry­stycz­nych. Sza­cuje się, że PTTK zrze­sza około 70 ty­sięcy człon­ków i działa w 300 od­dzia­łach roz­sia­nych po ca­łej Pol­sce.




Ina­czej sprawa ma się z raj­dami z SKKT. Gdy się­gam pa­mię­cią do tych chwil, mam przed oczami ob­razy zgra­nej paczki, która wę­druje po ju­raj­skich ścież­kach. Spo­ty­ka­li­śmy się pra­wie za­wsze przed wej­ściem do Szkoły Pod­sta­wo­wej nr 54 w czę­sto­chow­skiej dziel­nicy Pół­noc. Wro­dzony strach przed spóź­nie­niem spra­wiał, że za­zwy­czaj to ja cze­ka­łem na resztę ekipy. Z po­ło­żo­nej po dru­giej stro­nie mia­sta dziel­nicy Ra­ków przy­jeż­dżał po nas na­uczy­ciel geo­gra­fii Piotr Ko­zieł. Gdy wszy­scy, któ­rzy zgło­sili się dzień wcze­śniej na rajd, byli na miej­scu, ru­sza­li­śmy wspól­nie na przy­sta­nek tram­wa­jowy. Wy­sia­da­li­śmy albo przy dworcu PKP, albo je­den przy­sta­nek da­lej, przy dworcu PKS. Re­per­tuar tras nie był zbyt sze­roki. Na­sze wę­drówki oscy­lo­wały mię­dzy 10 a 35 km. Wszystko za­le­żało od pory roku i po­gody. Im by­li­śmy starsi, tym chęt­niej wy­bie­ra­li­śmy dłuż­sze trasy. Ist­niały też wa­rianty, w któ­rych do­jeż­dża­li­śmy au­to­bu­sami miej­skimi na obrzeża Czę­sto­chowy i da­lej szli­śmy pie­szo w kie­runku ruin zamku w Olsz­ty­nie.
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Za­byt­kowe sto­doły w Żar­kach



Prze­bieg tras na­rzu­cony był przez prze­bieg li­nii ko­le­jo­wej Czę­sto­chowa–Ka­to­wice, a także przez miej­sce do­ce­lowe, czyli prze­waż­nie Olsz­tyn koło Czę­sto­chowy. Wy­sia­da­li­śmy za­tem na sta­cjach: Kor­wi­nów, Po­raj, Ma­słoń­skie Na­ta­lin czy Żarki-Let­ni­sko. Z rzadka wy­bór pa­dał na trasę z Mysz­kowa Mrzy­głodu do Ża­rek-Let­ni­ska, ale i taka trasa ist­niała. Nie­zbyt czę­sto de­cy­do­wa­li­śmy się też na prze­jazd po­cią­giem do Ju­lianki (trasa Czę­sto­chowa–Kielce), żeby stam­tąd dość długą trasą przez Złoty Po­tok dojść do Olsz­tyna. Opcja z au­to­bu­sem PKS była prak­tycz­nie tylko jedna. Był to prze­jazd do Ja­nowa i na­stęp­nie wę­drówka Szla­kiem Or­lich Gniazd do Olsz­tyna. Nie był to wielki wa­chlarz moż­li­wo­ści. Wiele z tych tras w nie­wiel­kim stop­niu za­ha­czało o kul­towe ju­raj­skie atrak­cje. A jed­nak to wła­śnie w cza­sie tych wę­dró­wek zro­dziła się moja mi­łość do Jury, która trwa już po­nad 30 lat.


[image: Droga w Zagórzu]
Droga w Za­gó­rzu



Oczami wy­obraźni po­tra­fię prze­nieść się do so­bot­niego po­ranka. Na star­cie rajdu pra­wie za­wsze po­ja­wiali się Adam Śpie­wak i Ja­kub Ru­dziń­ski. Udział reszty ekipy był dość oka­zjo­nalny. Zda­rzało się, że przez dłu­gie ty­go­dnie cho­dzi­li­śmy na rajdy tylko we czwórkę: Pio­trek, Adam, Kuba i ja. Pierw­szy od­ci­nek to było przej­ście przez za­spane osie­dle na tram­waj, który za­wsze na pierw­szym przy­stanku świe­cił pust­kami. Jesz­cze dziś sły­szę, jak Pio­trek ka­suje bi­lety i je­dziemy w stronę cen­trum mia­sta. Do­cie­ramy na dwo­rzec. Tam stoi mo­der­ni­styczny szklany gmach bo­daj jed­nego z naj­no­wo­cze­śniej­szych wów­czas dwor­ców w Pol­sce. Z kil­ku­na­stu kas czynna jest tylko jedna. Ku­pu­jemy bi­lety i idziemy na pe­ron. W po­ciągu za­wsze sia­dam przy oknie. Tak za­czy­nała się so­bot­nia przy­goda.


[image: Wędrówka w stronę Sokolich Gór, 2001 rok]
Wę­drówka w stronę So­ko­lich Gór, 2001 rok



Do mo­ich ulu­bio­nych tras na­le­żała ta z Ża­rek-Let­ni­ska do Olsz­tyna. To pra­wie 30 km. Za­czy­nało się od przej­ścia mię­dzy do­mami jed­no­ro­dzin­nymi w kie­runku lasu, który prze­ci­nała droga do Ża­rek. Dla nas, gnież­dżą­cych się z ro­dzeń­stwem i ro­dzi­cami w cia­snych miesz­ka­niach z wiel­kiej płyty, wi­dok tych do­mów za­wsze bu­dził po­dziw. Za koń­cem za­bu­do­wań za­czy­nała się piasz­czy­sta droga przez las. Do­cho­dzi­li­śmy nią do mia­sta, które prze­ci­na­li­śmy w kie­runku Le­śniowa. Pa­mię­tam, że wcze­sną wio­sną i je­sie­nią, kiedy prze­cho­dzi­li­śmy ul. Le­śniow­ską w Żar­kach, w po­wie­trzu uno­siła się gę­sta za­wie­sina z dymu. Po przej­ściu przez las z dużą ilo­ścią świe­żego po­wie­trza ze­tknię­cie ze smo­giem w ta­kim na­tę­że­niu nie mo­gło być nie­zau­wa­żone. Szli­śmy więc da­lej do ko­lej­nego le­śnego od­cinka, który za­czy­nał w się w Prze­wo­dzi­szo­wi­cach. Wcho­dząc na nie­wiel­kie wznie­sie­nie, zo­sta­wia­li­śmy za ple­cami Żarki, smog i gwar. Ten ostatni był po­wo­do­wany tar­giem, który od wielu lat od­bywa się w tym mie­ście w so­boty oraz środy. Do dzi­siaj nie zdo­łały go uni­ce­stwić hi­per­mar­kety i dys­konty. Można ku­pić na nim my­dło i po­wi­dło. Za­uwa­żalną zmianą jest na­to­miast brak zwie­rząt – kur czy kró­li­ków, które jesz­cze w la­tach 90. XX wieku można było tam ku­pić.


[image: Na zimowym szlaku, 2003 rok]
Na zi­mo­wym szlaku, 2003 rok



Prze­wo­dzi­szo­wice, Cza­ta­chowa i Ostręż­nik. Nie­gdyś trio ro­dem z końca świata. Dzi­siaj za sprawą wy­as­fal­to­wa­nia le­śnych dróg pod ścieżki ro­we­rowe oko­lice te zmie­niły się nie do po­zna­nia. W cza­sach na­szych raj­dów były to dzi­kie ostępy. Piasz­czy­ste drogi, pa­górki i gę­sty las. Z każ­dym kro­kiem zbli­ża­li­śmy się do naj­pięk­niej­szego za­kątka Jury, za jaki uwa­żam re­zer­wat przy­rody „Par­kowe” koło Zło­tego Po­toku. Już jako dziecko po­tra­fi­łem do­strzec istotne zmiany, ja­kie na­stę­po­wały w kra­jo­bra­zie. Gdzieś zza wę­gła wi­doczne były wa­pienne skały, te­ren ro­bił się mocno pa­gór­ko­waty. Ale tym, co urze­kało (i urzeka po dziś dzień), były po­tężne buki ro­snące mię­dzy Ostręż­ni­kiem a Zło­tym Po­to­kiem. Ich smu­kłe syl­wetki przy­po­mi­nają go­tyc­kie ko­lumny w świą­ty­niach. Ga­łę­zie drzew w ko­ro­nach two­rzą naj­pięk­niej­sze skle­pie­nie. Kro­czy się przez ten las ni­czym przez naj­pięk­niej­sze sank­tu­arium przy­rody.


[image: Ruiny zamku w Bobolicach, 1998 rok]
Ru­iny zamku w Bo­bo­li­cach, 1998 rok



W mo­jej pa­mięci za­pi­sał się dzień, w któ­rym wę­dru­jąc wła­śnie przez ten las, Pio­trek opo­wia­dał nam o przy­go­dach Hob­bita z po­wie­ści J.R.R. Tol­kiena. Pa­dał tego dnia deszcz i było mgli­ście. Czu­łem się, jak­bym szedł przez Mroczną Pusz­czę. Póź­niej, kiedy sam prze­czy­ta­łem o przy­go­dach Bilbo Bag­ginsa i po­zna­łem Gan­dalfa z Władcy Pier­ścieni, zy­ska­łem prze­ko­na­nie, że wiele za­kąt­ków Jury z po­wo­dze­niem mo­głoby słu­żyć za tło dla tych opo­wie­ści.


[image: Rzędkowice, 1997 rok]
Rzęd­ko­wice, 1997 rok




PTSM

Pol­skie To­wa­rzy­stwo Schro­nisk Mło­dzie­żo­wych (PTSM) kon­ty­nu­uje tra­dy­cje utwo­rzo­nego w 1926 roku Sto­wa­rzy­sze­nia Pol­skich Schro­nisk Mło­dzie­żo­wych. Na­leży do In­ter­na­tio­nal Youth Ho­stel Fe­de­ra­tion (Mię­dzy­na­ro­do­wej Fe­de­ra­cji Schro­nisk Mło­dzie­żo­wych). Po­sia­da­cze le­gi­ty­ma­cji PTSM mogą ko­rzy­stać z bazy noc­le­go­wej w schro­ni­skach mło­dzie­żo­wych na pre­fe­ren­cyj­nych wa­run­kach. Na Ju­rze dzia­łają szkolne schro­ni­ska mło­dzie­żowe w Sie­dlcu, Zło­tym Po­toku (se­zo­nowe), Ol­ku­szu, Krze­szo­wi­cach i Kra­ko­wie.




Z cu­dow­nych zło­to­po­toc­kich la­sów wę­dro­wa­li­śmy naj­czę­ściej przez Sie­dlec do Zrę­bic. Wa­rian­tów dróg było kilka i tak na­prawdę ni­gdy do końca nie wie­dzie­li­śmy, którą pój­dziemy. De­cy­zję czę­sto mi­mo­cho­dem po­dej­mo­wał ten, kto szedł w da­nym mo­men­cie na przo­dzie, a reszta po­dą­żała za nim. Kiedy dzi­siaj my­ślę o tam­tych cza­sach, to za­cho­dzę w głowę, ja­kim cu­dem nikt ni­gdy się nie zgu­bił. Nie było te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych. Ro­dzice wie­dzieli za­zwy­czaj tyle, że idziemy na rajd. Na­wet go­dzina po­wrotu nie była znana. Piękne czasy, choć dziś już nie do po­my­śle­nia.

Za Zrę­bi­cami cze­kało nas przej­ście przez So­kole Góry. Da­lej był już Olsz­tyn z przy­stan­kiem pod­miej­skich au­to­bu­sów. Na­sza prze­pustka do mia­sta. Nie spo­sób było wy­ce­lo­wać do­kład­nie w go­dzinę od­jazdu au­to­busu. Nie jeź­dziły zbyt czę­sto, więc w ocze­ki­wa­niu na od­jazd cho­dzi­li­śmy do bo­daj je­dy­nego w tam­tych cza­sach baru. Za­ma­wia­li­śmy frytki, któ­rych smak pa­mię­tam do dzi­siaj. Za­zwy­czaj na stole lą­do­wała jedna czy dwie por­cje, które w oka­mgnie­niu zni­kały po re­to­rycz­nych py­ta­niach: „Mogę jedną?”.

Bu­dżet ta­kiego rajdu za­zwy­czaj wy­no­sił do­kład­nie tyle, ile kosz­to­wały bi­lety na po­ciąg i au­to­bus. Nie­kiedy szkoła do­fi­nan­so­wy­wała dzia­łal­ność SKKT, więc jeź­dzi­li­śmy zu­peł­nie za darmo. W ple­caku każdy miał ka­napki i ter­mos z her­batą. Do skle­pów, któ­rych na na­szych tra­sach nie było za wiele, za­glą­da­li­śmy rzadko. Je­dy­nym punk­tem obo­wiąz­ko­wym był sklep u pani soł­ty­so­wej w Zrę­bi­cach (wię­cej o tym miej­scu pi­szę w roz­dziale Je­stem z Jury na s. 169). Były to fi­nan­sowo trudne czasy i chyba tylko ni­sko­bu­dże­to­wość tych wy­jaz­dów spra­wiała, że na­szych ro­dzi­ców było stać na ta­kie co­ty­go­dniowe rajdy.

Od czasu do czasu wy­jeż­dża­li­śmy też na dłuż­sze wę­drówki. Moim pierw­szym raj­dem wie­lo­dnio­wym była „Złota je­sień” w 1998 roku. Trasa z Kra­kowa do Rzęd­ko­wic. Mia­łem 11 lat i pierw­szy raz w ży­ciu wy­je­cha­łem gdzieś bez ro­dzi­ców czy dziad­ków. To było speł­nie­nie ma­rzeń. Wresz­cie mo­głem wy­ko­rzy­stać ku­chenkę ga­zową, którą do­sta­łem pod cho­inkę rok wcze­śniej. W ple­caku na alu­mi­nio­wym ste­lażu nio­słem wielki, ciężki śpi­wór. Brzmi to ba­nal­nie, ale to na­prawdę było wy­zwa­nie. Pio­trek ni­gdy się z nami nie cac­kał i uczył nas na każ­dym kroku sa­mo­dziel­no­ści. By­li­śmy zgraną paczką, więc nikt nie wy­wi­jał nu­me­rów. O wszystko dba­li­śmy sami.


[image: Góry Towarne]
Góry To­warne



Pa­mię­tam też je­den z ostat­nich na­szych wie­lo­dnio­wych raj­dów. Wcze­sną wio­sną wę­dro­wa­li­śmy z Za­wier­cia do Czę­sto­chowy, śpiąc m.in. w schro­ni­sku PTSM (Pol­skie To­wa­rzy­stwo Schro­nisk Mło­dzie­żo­wych) w Sie­dlcu, gdzie mie­ściła się też szkoła. Ko­mu­nijne ze­garki za­wio­dły, nikt nie usły­szał bu­dzika. Za­spa­li­śmy. Jak wiel­kie było na­sze zdzi­wie­nie, kiedy do sali na lek­cję we­szła pierw­sza z klas. My ni­czym cy­ga­nie z ta­bo­rem roz­ło­żeni na ma­te­ra­cach zwi­ja­li­śmy się w pod­sko­kach. To były na­prawdę piękne czasy.


[image: Skały Zegarowe]
Skały Ze­ga­rowe



Nie­stety błogą sie­lankę prze­rwała bru­talna re­forma edu­ka­cji. Zło­żyło się na to kilka rze­czy. Po pierw­sze prze­nie­siono nas ze szkoły pod­sta­wo­wej do gim­na­zjum. Star­sza część ekipy ode­szła już wcze­śniej do li­ceum. Na­sza tu­ry­styczna idylla trwała trzy lata, czyli do końca szó­stej klasy. Ko­lej­nym efek­tem re­formy było zwol­nie­nie Piotrka z pracy. Z wy­kształ­ce­nia jest ar­che­olo­giem i choć był naj­lep­szym na­uczy­cie­lem geo­gra­fii, o ja­kim mo­głaby po­ma­rzyć każda szkoła, to wy­mogi for­malne były bez­li­to­sne. Grupa w teo­rii się roz­pa­dła. W teo­rii, bo ja, Adam i Pio­trek wcale nie mie­li­śmy ochoty koń­czyć przy­gody z raj­dami. Nie uda­wało się, co prawda, spo­ty­kać tak czę­sto jak wcze­śniej, ale re­gu­lar­nie do końca li­ceum, czyli przez ko­lejne sześć lat, spo­ty­ka­li­śmy się na raj­dach. Pio­trek zna­lazł pracę w branży, która od dziecka była jego pa­sją, czyli w skle­pie zoo­lo­gicz­nym, gdzie od­po­wiada za dział akwa­ry­styki. Adam ukoń­czył bu­dow­nic­two na Po­li­tech­nice Czę­sto­chow­skiej i sta­wia drew­niane domy w Pol­sce i Nor­we­gii. Ja za­ją­łem się fo­to­gra­fią i pi­sa­niem prze­wod­ni­ków. Po pra­wie 30 la­tach na­dal przy­naj­mniej raz w roku się spo­ty­kamy na raj­dzie po Ju­rze.

Ta hi­sto­ria się jesz­cze nie skoń­czyła. Z ogrom­nym sen­ty­men­tem za każ­dym ra­zem ru­szam na szlak. Ile­kroć je­stem na Ju­rze, to ca­łym sobą chłonę jej nie­zwy­kłość. Po­ko­cha­łem ją jako dziecko i ko­cham na­dal jako do­ro­sły. Bo prze­cież ni­g­dzie nie wraca się z ta­kim sen­ty­men­tem jak do bez­tro­skich lat dzie­cię­cych...


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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